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Ś. p. Wiktor LuJwik Bachowski.

Założyciel i przew ódca krajow ej O rgan izacy i ko­
lejarzy, W ik to r Bachow ski n ie żyje

W  chwili, g d y  * S am opom oc* zaczynała zb ierać 
ow oce Je g o  w ytężającej p ra cy  i o rgan iza to rsk iego  talentu
— w  chwili g d y  zw ycięska id ea  naszej O rganizacyi 
zaczęła  roztaczać szerokie k rę g i — nieub łagana śm ierć 
w yrw ała z naszego g ro n a  najdzielniejszego bojownika 
i p rzew ódcę, okryw ając n as  g łę b o k ą  żałobą.

Z śm ie rc ią  W ik to ra  Bachow ski eg o, za k o ń c/y ł nę 
pierw szy okres walki Zawodu kolejarskiego, prow adzo­
nej na dw a front)', ho  zw róconej przeciw  władzom 
kolejow ym  odm aw iającym  zawodowi naszem u należnych 
m u  p raw  i należnego m u stanow iska ekonom icznego
— i Zwróconej przeciw  oszustom  politycznym  z pod  
czerw onego sztandaru , k tó rzy  jak  polip  obsied li stan  
kolejarski, ssąc  je g o  najżyw otniejsze soki i odbiera jąc 
m u  siłę  odporu .

C ały ten  p ierw szy okres pełen  trudów  i m ozołów, 
w ypełnia p o tężna  a  d la  kolej a rs  tw a kra jow ego histo­
ryczna p o stać  śp . W ik to ra  Bachów sk iego, k tó ry  sam

praw ie, silną d łon ią  i s ilną w olą zbudow ał organ izacyę  
zaw odow ą, zdo lną  d o  tej wielkiej walki o naszą przysz­
łość i zdo lną  d o  pow strzym ania w zrostu  socyali- 
stycznej cen trali, ziejącej nienaw iścią d o  w szystkiego co 
do tyczy  G alicy i a  wiecznie łakom ej i nienasyconej na 
nasze pieniądze.

W  najtrudniejszych w arunkach, prześladow any  przez 
w ładze i o dsądzony  o d  czci i w iary  przez czerwone 
m affię przetrw ał śp  W ik to r Bachowski wszystkie
b u rz e  nienawiści i stw orzył koło sieb ie tysięczny  zastęp  
ludzi bezw zględnie oddanych  Jeg o  myśli -  wyzwolenią 
stan u  kolejarsk iego  z powijaków ciężkiej op iek i władzy 
i podłej niewoli socyafustycznej.

D la tego  to  n ie było  a  naw et i teraz p o  śm ierci 
niem a d o sy ś słów potępienia, k tó rem iby  b ru ta ln a  i 
bezw zględna złość p ra sy  soayahstycznej m e obrzuciła 
tej żelaznej postaci. Z agrożeni bow iem  w posiadan iu  
sw ych bezkry tycznych  s ta d  baranów  kolejarskich 
p astuchy  .socyalistyczne rzu cają  s ię  te ra z  d o p iero  z 
ca łą  zajadłością, n a  cześć człowieka, k tó rem u  śm ierć na 
wieki zam knęła  u s ta  i k tó ry  h ro r ić  s ię  ju ż  nie może.

O dpow ie on w am  jeszcze gw ałciciele m ogił, k tórych  
naw et m ajestat śm ierci i rozpacz rodz iny  n ie pow strzy­
m a od bluźnierstw u. - -

O dpow ie O n  w am  jeszcze tak  dotkliw ie, ze jeg o  
śm ie rtelna postać b ędz ie  sym bolem  was>zej klęski i zn i­
szczenia...................................... ...............................................

"Bo odpow iadać b ędz ie  siłą  swej m yśli, wszczepionej 
ju ż  g łęb o k o  w dusze  kolej a rs  tw a krajow ego na 
podstaw ie k tórej zbudow ał o rganizacyę, a  k tó ra  po  w aszych 
karkach  zdobędzie d o b ro b y t ekonom iczny i odzyska, 
zd e p tan ą  przez  w as g o d n o ść  s tan u  kolejarskiego.

* *
Ciężka w alka o  b y t, p ra c a  dziennikarska i  o rgan  i 

zacyjna, w ypełniały życie ś. p. W ik to row i Bachów skiem u.
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N ieraz  o  g łodzie i chłodzie z tro sk ą  o losy najbliższej 
ro d z in y , to row ał d ro g ę  ukochanej przez siebie organi- 
zacyi, łam iąc wszelkie przeszkody jak ie napotykał w 
swej żm udnej p racy . D ziennikarz, obdarow ..m  od  na 
tur}' szczególną zdo lnością jasnego  przedstaw ienia sp ra ­
w y o której p isał, a  p rzy tem  straszny  i w p ro st m iaż­
d żący  przeciw nika, szerm ierz w polem ice dziennikarskiej, 
m ó g łb y  w szędzie znaleść kaw ałek  chleba. P ośw ię­
ciwszy s ię  jednak  jednej m yśli, w ybrał nędze i p racę, 
b y le  ty lk o  n ie ustąp ić an i n a  k ro k  od p ro g ram u  i od  
budow y organ izacy i, w  k tó rą  ca łą  du szę  włożył.

R adykał z n a tu ry  n ie rozum iał i n ie  chciał n ig d y  
kom prom isów . W rażliw y na każdą k rzyw dę lub  n ie ­
uczciw ość, odpow iadał n a  nie n atychm iast piórem  lub 
słowem  nie zw ażając n a  nic ani na n ikogo. D latego  
to , zyskiw ał szczególnie m iłość i zaufanie najm niejszych 
i najsłabszych. W idzieli oni w nim  opiekuna, do ra d cę  
i pocieszyciela, k tó ry  bez w achania ujm ow ał sp raw ę 
ich  w sw oje energ iczne rę ce  i najczęściej pom yśln ie 
załatwiał.

Szeroki w idnokrąg  m yśli, n ie  przeszkadzał śp . W i­
k torow i B achow skiem u do  głębokiej miłości O jczyzny. 
D o b ry  P o lak  i obyw atel, odczuw ał każdą krzyw dę w y­
m ierzoną społeczeństw u polskiem u. Sam  osobiście wi­
dział przyszłość N a ro d u  w ścisłej łączności i so lidar­
ności w szyst’ n,h stanów  i odpiera ł wszelkie usiłow ania 
rozb ic ia  społeczeństw a naszego na klasy i łączenie 
s ie  tych  klas w zw iązki m iędzynarodow e. P ra g n ą ł g o ­
rąco , a b y  w alka o  p ra w a  ekonom iczne i społeczne nie 
n aruszała  po d staw  narodow ych, ale właśnie, a b y  w  g ra ­
n icach  narodow ościow ych nastąp iło  ostateczne i sp ra ­
w iedliw e rozw iązanie kw estyi b y tu

'  * - iŚ m ierć ś. p. W ik to ra  B achow skiego najciężej do- | 
tknęła S am opom oc. U b y ł w raz z N im  najdzielniejszy i 
cz łonek redakcyi N ow ego  K olejarza uby ł organ i­
z a to r  śm iały i dośw iadczony ub y ła  w reszcie pastać , I 
d o  k tórej bezpośrednio  p rzyw iązaną b y ła  sp o ra  g a r ś ć  ! 
ludzi, w ierzących  w je g o  siłę m oralną  i duchow ą N ie- | 
pow etow aną s tra tą  pom naża jeszcze  gw ałtow ny 1 
w zrost o rganizacyi w ostatn ich  m iesiącach, w ym aga jący  | 
w łaśnie teraz troskliwej opieki. U by tek  dośw iadczonej 1 
ręk i ś. p. W ik to ra  Bachow skiego ciężko odbije Się na 1 
pracach  S am opom ocy. C hociaż dosyć sił m łodych, 1 
energ icznych  i p rzejętych  ocho tą  do  p ra cy  stoi na 
czele organizacyi, to  p rzecie trzeba  będzie sp o ro  czasu, 
zanim  w ynagrodzim y s tra tę , ja k ą  przez śm ierć ś. p . 
W ik to ra  Bachow skiego ponosim y.

* *
Ś m ierć  ś. p . W ik to ra  Bachow skiego nastąp iła  po  

krótkiej chorobie. W e  w torek d n ia  2 2  październ ika żeg­
n ał s ię  jeszcze z d ep u ta cy ą  w yjeżdżającą d o  W iedn ia 
z  po lecen ia  S am opom ocy . N ik t n ie przypuszczał, że  i 
ten  człowiek w sile wieku przyjm ie ju ż  na łożu śm ier- | 
te lnem  p om yślne wieści, jak ie d ep u ta cy a  przyw iozła 
w e czw artek  z W iednia i ze jedyn ie  w tw .'"zy b ędz ie  1 
m ożna w yczytać to  zarlowolnienie, jak ie odczuw ał do­
w iedziaw szy s ię  o tym  walnym  zw ycięstw ie o rg a n iz a  | 
ey i. N ie  m óg ł ju ż  w tedy m ówić i wszelkie wysiłki le­

karzy  - nie m ogły  ju ż  ocalić tego  s ty ran e g o  w alką o r 
gan izm u  d la k tó rego  szczególniej ostatn ie m iesiące 
pełne ruchu , p racy  i wzruszeń były  w prost zabójcze. 
U m arł w niedzielę dn ia 2 7 . październ ika o 6  godzin ie 
rano,

*P ogrzeb  ś p . W ik to ra  Bachow skiego, by ł c ic h ą  ma- 
nifestacyą uczuć, jak ie żywili d o  N ieg o  przyjaciele i 
członkow ie Sam opom ocy.

Już p rzed  g o d zin ą  trzecią  zeb ra ły  s ię  tłum y  ko­
lejarzy  przed  dom em  żałoby, ab y  o d d a ć  osta tn ią  po ­
słu g ę  Z m arłem u. W  skupieniu  pow itano czarn ą  tru m n ę 
o k ry tą  wieńcam i od O rganizacyi i od przyjaciół. W  
skupieniu w ysłuchano ża ło b n jc h  pieśni, jakiem ! chór 
L utn i żegnał Z m arłego . R ozw inął s ię  potem  długi o r­
szak z pow agą k ro czący  z a  trum ną, k tó rą  przyjaciele 
ponieśli n a  swoich barkach , chcąc  oddać osta tn ią  po ­
s łu g ę  dzielnem u człowiekowi. Z a tru m n ą  postępow ała 
nieszczęśliw a żona, o p a r ta  n a  ram ieniu sy n a  - za  tru ­
m n ą postępow ał zb ity  tłum  niebieskich m undurów  ko ­
lejowych, zm ieszanych b ez  w zględu n a  rang i i ty tu ły  

tak  właśnie jak  p ra g n ą ł i uczył ś. p . Zmarły,
W orszaku  widziano po sła  p. Zieleniewskiego, k tó ry  

odprow adził ko n d u k t na cm en tarz dając dow ód 
szacunku d la  nieboszczyka i d la  Jego  pracy.

N a  cm en tarzu  nad  o tw artą  m o g iłą  w śród  sku­
pienia słuchaczy  i łkań nieszczęśliwej żony, pożegneł śp. 
W ik to ra  im ieniem  O rgan izacy i p Biernakiewicz. Sam  
g łęb o k o  w zruszony śm ie rc ią  przy jaciela i m istrza 
po trafił p rzełać w -słona, o gó lny  nastró j pow agi i żalu 
jak i panow ał p o śró d  zeb ranych .

W  w ym ow nych słow ach skreśliw szy życio rys zm ar­
łego, podnosił wielkie zasługi Jeg o  d la kolejnictw a w 
k ra ju  i złożył ślubowanie, że spraw a zaczęta przez W i­
k to ra  B achow skiego n ie upadn ie  ale z rów ną siłą  po ­
stępow ać będzie

D rug i m ów ca p . Zcgartow ski pożegnał Zm arłego 
im ieniem  wdów -sierót i kalek  kolejowych, k tó rych  śp. 
W ik to r b y ł ob ro ń eą  i przyjacielem .

T za raz potem , g d y  p rzeb rzm ia ły  słow a ostatn iego  
m ów cy roz leg ła s ię  jeszcze ra z  pieśń pożegnalna i po­
woli spuszczano tru m n ę  d o  m ogiły.

Jeszcze jed n o  spo jrzen ie w g łą b  o tw artego  g robu , 
jeszcze jed n o  pożegnanie — jeszcze jeden  ję k  ro z p a­
czającej ro d z in y  poczem  ojczysta ziem ia pokry ła 
zm arłego  na wieki.

Powoli, m ałem i g ru p a m i rozchodzili się uczestnicy, 
d ąż ąc  do  C zytelni kolejowej —  gdzie  za raz p o  po ­
g rz eb ie  odbyło  s ię  zg rom adzen ie członków Sam opom ocy.

__________  (C. d . n>.

SnoyaliŚG i p rz e c iw  o rg a n iz o w a n iu  s i ę  k o le ja r z y .

W iec lwowskich kolejarzy.
N a d/ień 13 października b. r- n 3 godzinie po połu­

dniu zwołanym został przez lwowskich kolegów wiec do sali 
» Gwiazdy * we Lwowie, z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i w ybór prezydyum.
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2) Przemówienia przewodniczącego i delegatów.
3) Sprawozdanie z przebiegu konferencyi w Krakowie. |
4) Odczytanie i wyjaśnienie projektu ustawy kolejowej i 

i pensy) no-ubezpieczeniowej.
5) R eferat o ogólnej, kflłjowej, bezpartyjnej organiza- 

cyi kolejarzy.
b; W nioski i interpelacye.
W iec ten poprzedziła następująca odezwa dołączona do 

zaproszeńi
Koledzy 1

Gdy całe społeczeństwo kraju, aała poważna prasa kra­
jowa i licznie zastąpieni reprezentanci Koła polskiego pilnie 1 
i z ,podziwem śledzili pow agę i rzeczowość dwudniowych 
obrad konferencyi w Krakowie, stwierdzając jednomyślnie i 
ogromne uświadomienie i dojrzałość społeczną wszystkich 1 
warstw służby kolejowej, — to mamy zupełne prawo się | 
spodziewać, że wiec kolejarzy lwowskich, zwołany przez wła­
snych kolegów zawodowych, nietylko nie osłabi, lecz prze­
ciwnie, jeszcze dobitniej stwierdzi i  umocni tę  powagę j 
jaką  galicyjskie kolejarstwo ujawniło na krajowej konferen­
cyi w Krakowie.

Mamy prawo spodziewać, się że wiec lwowski zacieśni | 
jeszcze silniej węzły wzajemnego zaufania i solidarności za­
wodowej, zadzierzgnięte w Krakowie między wszystkie mi i 
warstwami kolejowej służby i udowodni, ze m y Lwowianie j 
tak  samo, jak  nasi krakow scy Koledzy, potrafimy w razie I 
potrzeby stanąć jeden za wszystkich i wszyscy za jednego !

Interes nasz wspólny — poprawa bytu Droga do celu 
jedna — orgnnizacya na szczerze demokratycznej podstawił 
zawodowa, bez barwy politycznej. Z pełnem wzijemncm po­
szanowaniem naszych odrębności narodowych, wyznań reli­
gijnych i przekonań politycznych — jik o  kolejarze stanowi­
my jedną wspólną rodzinę i nie powinniśmy pozwalać n i­
komu, uzurpować sobie prawa reprezentowania naszych 1 
interesów zawodowych,

Jesteśm y dojrzali i potrafimy sami sobą rządzić!
Kolejarze całego kra ju  w liczbie trzydziestu kilka ty ­

sięcy, zorganizowani w jedno ciało, owiani jednym duchem, 
nie rozbici na wrogie sobie partye i obozy — z łatwością 
zdobędziemy szacunek i uznanie społeczeństwa i państw a 1 
dla naszych uzasadnionych żądań ekonomicznej i społecznej 1 
natury.

Nie pod cudzemi hasłami,które już niejednokrotnie-na i 
dla swoich celów wjrzyskiwały, ale pod własnym sztanda­
rem koleżeńskiej samopomocy — wspólnie — ramię przy 1 
ramieniu — nauczmy się po męsku walczyć o praw a nasze 
naszych rodzin i naszych następców w zawodzie!

Nie na to, ażeby szerzyć bezprawie i anarchię — lecz 
na to, aby uzyskać sprawiedliwość i zdobyć środki matery- 
alne do ekonomicznej samopomocy — silnie zjednoczyć się 
musimy,

Nie jako wrogowie kraju i państwa, ale w  zgodzie z 
całem społeczeństwem pragniem y dążyć do naszych własnych 
celów.

K oled/y! Z tern głębokiem przekonaniem, że ten kie­
runek naszej działalności znajdzie szczerze i serdeczne odczucie 
w  W aszych koleżeńskich i obywatelskich sercach, prosimy , 
W as o jak  najliczniejszy współudział na tym pierwszym pra- I 
wdziwie kolejowym wiecu lwowskich kolejarzy.

W ysłuchajcie bez uprzedzenia naszego sprawozdania i i 
wypowiedzcie szczerze W asze rady i wskazówki. W asze ko­
leżeńskie poparcie doda siły tej uczciwej idei, dla której pra­
cować odtąd wspólnie z W ami pragniemy.

Ponieważ chcielibyśmy być ną tym wiecu naprawdę | 
sami między sobą — niezależni od obcych wpływów, przeto , 
uchwaliliśmy zwołać wiec na podstawie §. 2. ustawy o 
zgromadzeniach

Zaproszenia imienne wydawać będą wszystkim zgła­
szającym się Kolegom i Koleżankom wyznaczeni przez K o­
mitet mężowie zaufania i tak . w Dyrekcyi: pp  Marcach

Klausowa, W ondrausch, Klabutschar, Płocki; na głównym 
dworcu', Płaneta, Kotowicz, GeiMer, Pasieka, w ogrzewalń 
Massar, Kałuski, Ciliński, Roganowinz; w warsztatach; Gri- 
cko, Umański, Karpinidc, Kowalski, Schmuck, Żurawski 
w magazynach. Ćwikliński; dla tluzby  pociągowej; Dilling; 
Skrzywan ; na Podzdmczu • Prędki, Brauner; w  kierownictwie 
budowy: Mastalarz

Prócz tego zaprosi Komitet jako gości:
1. Reprezentanta c  k. Dyrekcyi kol. państw, we Lwowie.
2, R epi > -entantów prasy lwowskiej i
fi. Delegatów — Kolegów z innych miejscowości kraju 

Za komitet;
Józef N o w o r o l s k i  przewodniczą' y, Bogdan K r z y s z t o ­
fo w i c z zastępca przewodniczącego, A ugust R ó ż a n ó w -  
s k i  sekretarz.

Panika  w  so cya lis ty c zn ym  obozie.

Zwołanie tego wiecu było jednym z objawów wzra 
stającej z każdym dniem samodzielności naszego kolejarstwa, 
emancypującego się z pod wpływów socyalistycznych. W iec 
ten przerazi! bezcze oych czerwonych pasożytów, miesza­
jących ■się tak  dalece do spraw u  ‘wnętrznych naszego za­
wodu i naszych spraw domowych, że obce nieznane nikomu 
indywidua, postacie o podejrzanej przeszłości, niewiadomo 
skąd przybyłe i dokąd sterujące, nie tylko wbrew naszej 
woli po/w alają sobie głos zabierać w naszych sprawach, ale 
nadto nam samym kolejarzom odmawiają prawa grosu, tłu ­
miąc z pomocą ślepo oddanych sobie żywiołów każdy ro­
dzący się odruch w tym kierunku

Dla tych więc pobudek, nieznane te  przybłędy wcis­
nąwszy się między nas, przerażone zwołaniem wiecu, po­
stanowiły go rozbić, przybrawszy sobie do pomocy uliczni­
ków, kilku analfabetów, prostaczków i  zdrajców z pośród nas 
samych, czepiając się teroru i gw ałtu jak  deski ratunkowej.

K ilka dni naprzód »towarzysze* zaopatrzywszy się w 
podrobione karty  wstępu umówili się, aby  wszedłszy na 
sale, za żadną cenę nie dopuścić do obrad, ale po prostu 
krzykiem, gwałtem a  nawet i bójką rozbić wiec, uważając 
na znaki dawane przez B a d n e r a ,  M e 1 e n i łi, M o r a -  
c z e w s k i e g o  i iskaryotę S i e n n i c k i e g o .  >Towarzysze« 
bali sie wzrostu organizacyi krajowej i dla tego zmówili się, 
aby rozbić wiec, którego powaga zdm uchnęłaby z widowni 
ich cłerw oną budę opierającą .się na oszustwach i bladze.

Wiec.

W  safi » Gwiazdy* zebrało się około ('/■) uczestników, 
w  tem około 80 rozbijaczy, k tó r/y  przed zagajeniem, jeszcze 
umawiali się otwarcie o sposoby wyprawienia burd i  awantur.

Zagajał kolega p. \  o w o r o l s k i  i zaledwie przemó­
wił kilka słów, gdy  na dany znak przez B a d n e r a  
rozpoczęta się aw antura i taki liałas, że przez całe dwie 
godziny do słowa nikt przyjść nie mógł. Gdy się to działo 
wewnątrz, na dworze tymczasem nadinżynier M O r a c z e ­
w s k i  wyprawiał d rugą awanturę, celem dostania się do 
sali. Gdy atoli zwolennicy jego  stanowili m ałą tylko garstkę, 
przeto ani przemocą nie potrafili zdobyć dlań wstępu ani 
odbić aresztowanych aw anturników  B a  d n e rti i J a n s o n a  
(z tego okazuje się, jak ą  to była ta  rzekoma większość, so- 
cyalistyczna, k tórą przechwalają się pisma -socyalistyczne!)

Demonstranci w ogóle nikomu nie dali mówić, u  ich 
bezkrytyczność objawiała się w tem, że nie dopuścili do głosu 
naw et swoich przywódców, którzy awanturników chcieli 
uspokoić. Smutny los spotkał nadkonduktora S i e n n i c k i e -  
g  o, o którym  pokazało się że ma małe znaczenie między tą  
tłuszczą, że nikt go słuchać nie chciał. Śmieją się też obec­
nie wszędzie z niego, że chciał od gryw ać rolę jenerała 
a  tymczasem pokazało się, że nie ma komu przewodzić.

D la czego so c y a l is c i  rozb ijają z g ro m a d ze n ia ?

Odpowiedź na to pytanie jes t krótka i prosta-. R o­
zbijają zgromadzenia nie socyalistyczne dla tego, bo się boją



prawdy, jak  dyabeł świeconej wody. Boją się, aby li p. 
zgromadzonych kolejarzy ktoś nie oświecił, że ich organi­
zatorzy centralni to paczka oszustów, którzy przez 15 lat 
przejadłszy, przepiwszy i przełaj daczy wszy miliony wyłgane 
z kieszeni kolejarzy pod pozorem starań i pracy około ich 
dobra, w  .gruncie rzeczy ani nie myślą naw et o smutnem 
położeniu kolejarzy.

Boją się aby mówcy z przeciwnego obozu nie prze­
konali zgromadzonych o całej nicości socjalistycznych przech- , 
wałek i obietnic, z których od lat 15 ani jedna nie docze- j 
rała się urzeczywistnienia.

Boją się aby nie wyliczono ich kradzieży popełnionych j 
w  stowarzyszeniach, któremi oni zawiadują, wiedzą bowiem, 
ze takie publiczne wykrywanie i demaskowanie ich szal­
bierstw umniej*ałoby liczbę ich członków, a  zc zmniejszę- i 
niem się liczby członków nastąpiłoby także zmniejszenie się ! 
ich zysków.

Boją się zgromadzeń kolejarzy, są  bowiem w  strachu 
przed ich uświadomieniem i pełnoletnością zagrażającą w y­
powiedzeniem im niesumiennego złodziejskiego opiekuństwa 
S ą  w  strachu aby ich nie pociągnięto do odpowiedzialności 
za tyloletnią blagę i nie zażądano ostatecznego rachunku z 
w yłganych przez nich kapitałów

Są iv strachu aby prowodyrów ich nie napiętnowano 
publicznie, wskazując na ich nikczemne postępki, na ich ro- ; 
zpustę, rozrzutność, hezwstyd i brak  honoru.

S ą  w strachu, aby publicznie nie rozprawiano nad ich 
łajdacką oszczerczą robotą, w obec której praca innych 
w ydałaby się czystem i  uczciwem dziełem, ktorego jasność 
i prawda zaćmiłyby brudy i paszkwile czerwonej maffu. So­
cjaliści boją się, aby kolejarze oświeceni prze/ zgromadze­
nia nie odwrócili się od nich z pogardą na jaką  zasługują | 
I  dla tego nie dają nikomu mówić, nie d> puszczają nikogo I 
do głosu, nie chcą nikogo słuchać i rozbijają brutalnie 
wszystkie zgromadzenia zwoływane nie z ich inicyatywy. | 
T ak  postępują ludzie którzy nazywają słehie szermierzami 
wolności i nie ograniczonej swobody myśli i stówa

Dla czega b rzyd zą  się  ga licy jsk im i s o c y a l is t a m i?

Być soryalistą, oznaczało dawniej coś heroicznego. 
Dzisiaj z pojęciem tein przypomina się bandytyzm, gwałt 
oszczerstwo i teror dzikich band huligańskich

Każdy prawy człowiek, zgodziłby się mniej więcej na 
zasady socyalistyczue o ile nie obrażają uczuć narodowych 
i ponosiłby dla nich pewne naw et ofiary.

A toli inna rzecz zasady, a inna rzecz galicyjscy so- 
cyaliści.

Bo to  co właściwie zraża nas do nich, to właśnie owo 
poniewieranie i ni eposzano wanie własnych zasad, które 
zawsze m a się w gębie a me w czynach, to  przewrotność 
i sprzeczność między socyalistycZną p raktyką i teoryą, ta 
prostytucya podniosłych mydli kalająca się  w  brudnych 
zwierzęcych czynach.

Że kradzież, i oszczerstwo, że w  ogóle zbrodnia u- 
chodzi u  nich często, w miarę potrzeby za cnotę, na to nie 
potrzebujemy naw et dostarczać dowodów, gdyż w  przeciągu 
5 letniego wydawania naszego pisma, czerpiąc tylko przy­
kłady z naszego współżycia z socyalistami w  granicach na­
szego zawodu, napisaliśmy tyle w tej materyi, że nie było 
prawie numeru, któregoby nie zdobił jakiś epizodzik ze 
zbrodniczego życia tej czerwonej matfii

Charakterystyczną zaś jest ta  okoliczność, że nie ska­
rżono nas nigdy gdy  się im zarzucało oszustwo albo' kra­
dzież, natomiast prowadzono długotrwałe procesy o braku­
jące przecinki w sprostowaniach.

Dzisiaj pozwolimy sobie przedstawić czerwoną maffię 
w  świetle zasad, zaczerpniętych z innej znowu dziedziny i ta k : 

Literata p. W ilhelma F e l d m a n a  tak  długo zaliczano 
do świeczników galicyjskiej czerwonej partyi, dopokąd tenże 
zgodnie z prawdą nie napiętnował publicznie łajdackich, 
Socyalistycznych praktyk  wyborczych na > Wesołej*. R e­

d ak c ja  N aprzodu  składającą się z sam ych żydów, rzuciła 
się na semickie pochodzenie p  F e l d m a n a ,  natsząsając się 
zeń antysemickimi dowcipami w rodzaju jak  : Mojs^e ska  
k a j po bombę ' Żydowska redakcya zdradziła się więc tutaj 
z barw ą antysemicką, kompromitując socyalistycznę zasadę 
międzynarodowej równości ras i wyznań

- Oto obrazek jak  wygląda galicyjski socyalizm w 
praktyce.

Innej ilustrac) i na ten sam tem at dostarczyła nam po­
lemika dziennikarska z powodu rozbicia wiecu kolejarskiego 
we Lwowie Niektórę pisma nazwały żydem, rozbi- 
jacza wiecu niejakiego B a d n e r a  Tymczasem pisma 
socyalistyczne uczuły się dotknięte tym zarzutem żydowstwa 
sw ego towarzysza i pospieszyły z odparciem tego zarzutu 
dowodząc że Dawid B a d  n e r  nie jest żydem. O toż polemika 
ta  dowodzi znowu że secy aliści wypierając się żydostwa 
swoich członków, uważając je  że coś pośledniejszego od 
reszty społeczeństwa, w ten sposób kompromitują znowu 
zasadę międzynarodowej równości ras i wyznań.

Co do nas, to  żyd czy nie żyd, cóż nas to może ob­
chodzić.? My konstatujemy tylko że B a d n e r  nie jest ko­
lejarzem ale zawodowym rozbijaczem zgromadzeń i dla tego 
należy go wyrzucić z każdego kolejarskięgo zgromadzenia. 
Ich z ło to ko łn ie rzow y  tow a rzy sz , pełen tytu łów  nadtnżyn ier 

pose ł M oraczew sk i.

U  wejścia do sali (jwiazdy, ‘•wojem podejrzanem za­
chowaniem się. powszechną zwracało na siebie uw agę jakieś 
indywiduum, które podstępem starało się  wśliznąć do sali 
obrad Przypuszczano, ze |akaś uliczna kanalia czatuje na 
niebaczność strzegących wejścia, aby skorzystawszy z ich 
nieuwagi dostać się do środka i  capnąć komuś sikiew kę 
lub zegarek Indywiduum to wpatrzone juk -sroka w kość 
w każde poruszenie strzegących bramy, zniecierpliwione 
wreszcie niepowodzeniem, wzięło na odw agę i wydobyło z 
kieszeni kartę  wstępu, k tórą je in a k  uznano za s f a ł s z o ­
w a n ą  i dla tego mniemanemu rzezimieszkowi tem bardziej 
jeszcze wstępu do wnętna wzbroniono, co go doprowadziło 
do takiej szewskiej pasyj, że rozpoczął on zawziętą utarcz­
k ą  słowną, z której dowiedzieliśmy się, że zachowującem 
się w tak  niegadny sposób indywiduum jest osławiony 
uwodziciel proletaryatu kolejowego poseł, do R ady Państwa

. . . M o r a c z e w s k i !
Osłupieliśmy' i nie chcieliśmy wierzyć, aby człowiek 

którego obdarzono t ik  wysoką godnością obywatelską, po­
niewierał nią w  sposób godny uliczniką i za pomocą sfał­
szowanej karty  wstępu, nieproszony wdzierał się na zgro­
madzenie tych, którzy przyznawać się doń nie chcą i z 
którymi- absolutnie nie go nie łączy. M O r a c z e w s k i e m u  
tak  dalece zależało, być obecnym na rozbijaniu lego wiecu, 
że naw et odwołał sw ą obecność na zgromadzeniu ludowem 
w  Samborze i natomiast pojechał do Lwowa, aby na spół­
k ą  z osławionym S i e n n i c k i m  (któremu osobnych kilka 
artykułów  poświęcimy) ułożyć plan rozbicia zgromadzenia.

Przy tej sposobności zaznaczamyr że M o r a c z e w s k i  
nie reagował bynajmniej na nasze wezwanie z dnia 15 
września b- t  w k t ó r e m  z a g r o z i l i ś m y  m u , ż e  g o  
b ę d z i e m y  u w a ż a ć  z a  n i k c z e m n i k a  o s t a t n i e g o  
s t o p n i a ,  j e ż e l i  w p r z e c i ą g u  d n i  3 0  n i e  u d o ­
w o d n i ,  ż e  o r g a n  i z a c y ą  k r a j o w ą  »S a  m o p o rn o  c« 
ł ą c z ą  s e r d e c z n e  s t o s u n k i  z d / r e k e y a m i  k o l e -  
j ow e m i Termin już dawno upłynął, a  M o r a c z e w s k i  udał 
że o niczem nie wie i na wezwanie nasze nie reagował, 
wobec czego uważamy go za oszczercę niegodnego do pia­
stowania godności poselskiej, za człowieka niegodnego do 
obcowania z porządnymi kolejarzami najednetn zgromadze­
niu i dla tego komitetowi mieli zupełną słuszność, ze indy­
widuum takiego na zgromadzenie swoje nie wpuścili 

P o c ie szn a  sc e na  z Badnerem.

Pomocnik »męcznennika* Kaczanowskiego, przechrzta 
niejaki B a d n e r ,  zawdzięcza swe stanowiska w socyali-
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Sty c z nem przedsiębiorstwie dla oszukiwania kolejarzy nastę­
pującemu listow i:

Kochany Kaziu.1 
Oddawca niniejszego listu p  B . kolegując" ze

mną tutaj przez kilka miesięcy, dal się poznać jako sprytny 
człowiek którego do „wszystkiego ‘ — powtarzam : można uzyć 
do „wszystkiego J“ . . Otóż ze wzglądu na nasze niegdy- 
szejsze współpracownictwo w  Naprzodzie i zasługi oddane 
przezemnie waszej sprawie, pozwalam sob ie polecić gorąco
pana B  którego jestem chrzestnym ojcem aarazem i
proszę dlań o  zajęcie w  waszej organizacyi, której życzę do­
brego powodzenia

Pilawski J h s tJ  organ lutu w  U iswi/f-M.
W  jakiś czas po tym  liście p- B a d u  e r  wypłynął na 

widownią jako współpracownik lwowskiego h ole)ar\n. a 
okoliczności zawarte w  liście powyższym i odnoszące się 
widocznie do B a d  n e r a  stwierdza poniekąd isocyalistyczny 
Głos lwowski pisząc o p. B a d n e r z e w  numerze z dnia 
17 Października:

„1 na cóż zda się  ten olbrzymi wylew  o żydowskie m 
judzeniu wśród lw owskich kolejarzy, kiedy sekretarz oiganizacyi 
tow. Dyomzy Badner, syn (?) organisty, ó w  mniemany ob­
skurny żyd Buchner, jest na nieszczęście zwyczajnjm prawo­
witym rzymskim katolikiem/'

Z pomiędzy wierszy da się więc wyczytać jakim to 
synem i jakiego organisty i jakim katolikiem jest tak  zwany 
sekretarz organizacyi tow B a d n e r ? .  ..............................

W  dalszym zaś ciągu widocznem jest, że p. B a d n e r  
kształcił się w kolejnictwie u swego chrzestnego ojca i od- 
niego otrzymał dyplom na redagowanie Kolejarza.

Pode ras zgromadzenia we Lwowie dnia 13 paździer­
nika, spasiony jak  wiepsz nasz przechrzta umawiał się 
głośno ze sprowadzonymi przez się wspólnikami, że zgro­
madzenie m a się rozbić za każdą cenę, gdyż program kra­
jowej organizacyi jest tak wspaniały, że może porwać wszyst­
kich ich członków za sobą i zrójnować sneyalistyczną orga- 
nizaeye W  tym celu przechrzta zakradłszy się do wnętrza 
sali bez zaproszenia; dawał znaki z podwyższenia do wy­
prawiania burd i gwałtów, za co omal nie został wypołicz- 
kowany przez jednego z naszych członków'. Gdy zaś Badner 
burd robić nie przestawał i wdarł się na stołek aby zeń 
przemawiać, na rozkaz jednego z komitetowych jako awan­
turnik i rozbijacz obrad przez policy ę został ze sali wypro­
wadzonym i aresztowanym. Aresztowanie B a d n e r a  było 
najśmieszniejszą sceną z całego zgromadzenia. Szczególnie 
towarzysze trzymali się od śmiechu za brzuchy, gdy  opasły 
przechrzta trzymany za kołnierz, w uściskach trzech silnych 
polieyantów miotał się jak  szczupak w  piasku, wierzgając 
nogami na wszystkie strony. H erszt rozbijaczy usiłował 
stawiać opór, kopnięty jednak kolanem zaniechał roz­
paczliwego oporu i bez czapki odprowadzonym został na 
policyę, gdzie ze łzami w oczach usprawiedliwiał .się przed 
komisarzem policy i jakoby był niewinnym jak  baranek.

W spó ln icy  S ie n n ick ie go  i Badnera.

A by rozbić zgromadzenie 5  JO do 6U0 uczestników 
licząće, nie potrzeba na to ani wielkiego rozumu, ani sprytu 
ani odwagi. W ystarczy bowiem 5 do 10 drabów, aby uda­
remnić obrady najprzyzwoitszego zgromadzenia. B a d n e r ,  
S i e n n i c k i  i M O r a c z e w s k i  sprowadzili jednak sobie 
aż 30 chuliganów, którzy dzięki niedoświadczeniu komitetu 
wtargnąwszy do środka za podrobionemi legitymacyami, 
wyciem, piskiem i gwizdaniem udaremniali obrady.

Były to  owe fizyognomie brukowe, których w biały 
dzień nie spotyka się we Lwowie, a  z któremi sam na sam 
zdybawszy się w nocy, trza być przygotowanym na naj­
dalej idące ostateczności. N ie dziwimy się B a d  n e r o  w i i 
S i e n n i c k i e m u ,  ale skąd gentc lm an  M n r a c z e w s k i  
przyszedł do tych znajomości trudno z tego faktu zdać so­
bie sprawę. S i e n n i c k i  i B a d n e r  umówili się już dzień

przed tern z tymi drabami, że na umówione znaki mają 
robić awantury

Rzecz jasna że przyzwoite zgromadzenie złożone z sa­
mych poważnych kolejarzy, żon tychże i  pań manipulantek 
nie mogło wdawać się w aw antury i  ręczne może zapasy 
z taką bandą i  wolało raczej pozostać spek tato rem, scen w y­
prawianych przez podpitą po części bosą dziecz bez kraw a­
tek i kołnierzy. Niektórzy po raz pierwszy mieli sposobność 
przypatrzeć się z bliska tak  zwanym *z o r g a n i z o w a n y m  
k o l e j a r z o m * ,  gdyż jak wszędzie t a k i  tutaj nieuniknioną 
jes t rzeczą, że między kolejarzami znalazły się wy rzutki spo­
łeczne, męty i szumowiny którzy w liczbie około 30 przy­
łączyli się do owych chuliganów aby na komendę B a d n e r a  
i S i e n n i c k i e g o  wspólnie w yć i hałasować tak, że poterr 
żaden z hersztów nie potrafił już ich uspokoić. N a darmo 
zawstydzony S  i e n n i c k  i patrząc na dzieło swej głupoty 
wzywał do spokoju. Rozpasana tłuszcza rozpoczęła bójki 
między sobą, podczas gdy zgromadzonych Ótłll kolejarzy 
przez 2 godziny przypatrywało się tej dzikiej orgii bandy­
tów. trąd którymi n ik t nie mógł zapanować i nie słuchają­
cych niczyich rozkazów.

W śród zgiełku nie dającego się opisać przj?patrywa­
li śmy się ręcznym złipasom czerwonych wichrzycieli dławią­
cych się między sobą, — trzymających się za gardła, — 
wyrywającym sobie z rą k  krzesła wzniesione groźnie w 
górę, — plujących solsie w zaiskrzone nienawiścią Ślepia 
i płonące wściekłością oblicza:

1 tacy to ludzie chcą uhy ogół kolejarstwa szedł pod 
ich kom endę? — Pod komendę d/iczy posłusznej wskazów­
kom takiego indywiduum jak  B a d n e r ,  pod komendę ludzi 
gotowych każdej chwil porwać się do nożów, — pod ko­
mendą takich S i e n n i c k i c h  których całe życie jest jed­
nym nieprzerwanym szeregiem brudów, rozpusty podłoty 
i zdrady.

Wdzięczni jesteśm y rozbijaczom za wywołany przez 
I nich skandal, bo zgrom tdzeni przekonali się raz przecie na­

ocznie, czem jest właściwie ta  czerwona orgamzacya. — 
Że jest ona tylko narzędziem teroru czerwonej maff ii, z którą 
uczciwi kolejarze nie wspólnego mieć nie mogę, Lem zaś 
wdzięczniejsi jesteśmy za ten rozbój, żc tenże otworzył o 
czy wielu »towarzyszom t kolejarzom, którzy z ideowych 
pobudek dali się w ciągnąć do tego towarzystwa, przypusz­
czając że naprawdę służą dobrej sprawie.

Zn aczen ie  w ie cu  lw ow sk iego .

W iec lwowski z dnia 13 października 1907 r. aczkol­
wiek rozbity przez czerwonych drabów, ma jednak wielkie 
znacrunie dla ko lej arstw a naszego kraju. Spraw ie naszej 
przyniósł on zaś nadspodziewane korzyści przez niebywale 
dotychczas zainteresowanie się naszą orgunizacyą nie tylko 
szerszych kół kolejarzy ale tak ie całego społeczeństwa.

Przedewstystkiem odkrył_  tenże słabość czerwonej 
maftii, zmuszonej uciekać się do gwałtu i teroru aby m a­
skować szybki -swój upadek. Maffia pozwoliła przyglądnąć 
się sobie z bliska i pokazała, że je j- ta k  zwana organizacya 
kolejarzy to szumowiny z którym i na seryo m ogłyby się 
rozprawiać chyba tylko sądy karne i  polieya. Że zbioro­
wisko takich ludzi absolutie nie może był branem 
w  rachubę w  poważnej walce o nasz by t i dla tego należy 
ich pozostawić swemu losowi w  niewoli u takich Badnerów, 
Kaczanowskich i krakowskich gruszkojadów.

Organizacya nasza dopiero po wiecu lwowskim za­
czyna róść w siły i znaczenie, a  socyaliści którzy ją  rozbili 
to  tchórze bojący się żywego słowa, jeżeliono nie zostanie 
wypowiedziane przez usta ich macherów.

W iec krajowej organizacyi będzie jeszcze nie jeder 
i zapewne nie jeden jeszcze doczeka się rozbicia, ale osta­
teczne zwycięstwo niewątpliwie pozostanie przy nas, boc 
przecie kolejarze raz zmądrzeją i nie dadzą prowadźić się 
na pasku wiedeńskich oszustów, i darmozjadów.
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Dzisiaj m o żem y  już sobie powiedzieć, że ortjanizacya 
nasza stała się po tęgą co najlepiej stwierdza wycie i -z grzy­
b n ie  zębami socjalistycznej prasy. Artykułów na naczelnem 
miejscu, co dzień we wszystkich organach przepełnionych 
takim jadem nie poświęca się pokątnej o rg jn /p u y t,  nie po­
święca się stronnictwu \  c\terd \ic s tu  lud ;i, nie poświęca 
się klice \  którą n ik t  się nie hc£y  nie pisze się o stopce 
nie m ającej s^ko d \ić  potępię/ socyihstycąnej organi\acyi. 
nie maluje się kosztownych obrazków w humorystyce, nie 
rozbija się zgromadzeń lekceważonych rzekomo tt erekcyj­
nych h p tn io w  i urw ipoł:tów  Nie, takiego gwałtu nie robi 
się gwoli upadającej a nie moęayej się u trzym ać organ ipicri, 
jak  to prasa «ocyalistyczna trąbi na wsze strony. Przez kilka lat 
nieznani prawie pracowaliśmy cicho, nie starając się bynajmniej
0 sztuezny rozgłos i ocenę pr.icy przez resztę społeczeństwa.
1 oto dzisiaj bez nas tych starań znani jesteśmy szeroko i 
daleko, C.iła pr.isa polska interesuje się naszym ruchem, 
p > tępi a go tylko socyalistyczna, gdyż dorósłszy do pełno- 
letności stronnictwu temu wypowiedzieliśmy opiekuhstwo. 
Opiekun zaś, wściekły, że nie może dłużej podskubywać 
swych byłych pupilów, rzuca się i miota oszczerstwa, które 
niestety rnzpoc/ątcgo przez nas dr i eta nie powstrzymają, 
ale zdkonicza go zupehnsm zwycięstwem ogólnej, bezpartyj- 
nej, krajowej, zawodowej org.mrzacyi kolejarzyi n.ipędzeniem 
takich Badnerów. K. tczanowskich, Meleniów i t. p  tum, 
dokąd ponapędzaliśmy Kurowskich i Nacherów.

D o w ydaw cy „N biprzod tr p. I. f f i^ H p lŚ ie g o .
Jestes Tan tylko wydawcą »Naprzody*.
Bardzo wygodna pozycyn społeczna ze względu na 

prokuratoryą. Ale inna rzecz być wydawcą wielkiego pisma 
n. p. 'Reforma, Czas lub Słowo Polskie*, a  inna rzecz być 
wydawcą takiego świstka jak  Twój .YapiyóJ, gdzie l’y  sam 
w jednej osobie mógłbyś być prócz wydawcy jeszcze reda­
ktorem i roznosictelem. Być jednak redaktorem to niebez­
piecznie, a  roznosicielem to nielidruc takiemu arystokracie 
jak  T y  panie Daszyński !

Jesteś więc tylko wydawcą panie D u s z y ń s k i ,  aby 
nie siedzieć w kozie za zbrodnie szerzone przez Twoje pi­
semko. Zasłaniasz się jakim ś biednym T  i t  z e m, który ma 
takie pojęcie o redagowaniu czasopism, jak  osioł o grze na 
Twoim kąpielowym klawi cymbale, albo o smaku zjadanych 
pr/ez Ciebie gruszek.

M m  o to, że i’y  panie Daszyński i Twoi wspólnicy 
strzelacie z po za piec takiego f  itz t, my jednak Ciebie pię­
tnujemy p. Daszyński jako wydawcę, kolportera i  handlarza 
wszystkich łajdactw jakie zapełniają Twoje pismo - Być 
handlarzem rozpusty, to większe łajdactwo juk samemu być 
rozpustnikiem. A  l'y  p. Daszyński jak  wydawca handlujesz, 
zbrodnią, oszczerstwem i kłamstwami z.ipełniającemi łamy 
Twego spodlonego organu, który niedawno rzucił się na 
cześć czystego człowieka jakim jest członek naszej organi- 
zacy i p  B i e r  n a  k  i e w i c z.

Jeżeli masz odwagę i nie jesteś tchórzem p Daszyński, to 
powtórz sam i zaopatrz Twoim podpisem te zarzuty, które 
w  rozpaczliwej walce o egzystencyę Twojej partyi uczyniłeś i 
p  Biernakiewieżowi, jako kolporter i wydawca Naprzodu. ] 
W iemy już naprzód że Twój 1'itz oskarżony wymówi Się 
zaniedbaniem obowiązków redaktorskich, konieczną więc jest I 
rzeczą że jeżeli T y panie Daszyński wierzysz w  to, że Bi er- > 
n akie wic/ jest gwałcicielem kobiet, abyś dla podtrzymania • 
opinii publicznej w tern samem przekonaniu, powtórzył i 
te zarzuty, w  przeciwnym bowiem razie jesteś świadomym 
handlarzem podłych knlumnij zastawiającym się niepoczy­
talnym redaktorem.

Liśty z p rieg tijzen i.
L w ó w . N io zraSeni brutalnym zerwaniem i rozbiciem wiecu 

dnia 1 3  października li. r. przez garstkę wichrzycieli z  czerwonej

l mufli pod wndĄ  „redaktora" Badu era (organisty z W iśn icza 'o rai 
Jan-/,on i., Siennickiego i  ’{ itkiw ikiego, zebrali s ię  kolejarze na po­
nowny wiec dum 21  października do sali * Skaty". W  wiecu tym 
uczestniczyło zwyż l(V) kolejarzy oraz k lk a  koleżanek-manipulantek.

Po zagajeniu przez zwołującego pana Noworolskiego wybrano 
na wniosek p. Bodnara przez aklamacye na j)ivewodniVącogo pp. 
Nowntob-kiego, Konopackiego i Maresza a na sik reta izy  p p . Róża- 
n owakiego i  Kosteckiego. <

Pierwszy zabriił g ło s  jako roferent p . Krzysztofowie* i  «  dłu­
gim a burilzo fachowo opracowanym referacie przedstawił sprawę 
konferoncyi krakowskiej oraz ‘zapadłych na niej uchwał. Podniósł 
ogromno ziwiczenio tychże uchwał, które obocnio w drodze wniosku 
n agłego Kola polskiego przyjdą, przed forum parlamentu. Mówca 
występuj o ostro przeciw praktykom phrtyi socjalno-demokratycznej, 
a żąda pracy realnej dla dobra ogółu kolejarstwa a nic tylko pew­
nych jodnaatek. Przestrzega przód zamykaniem się  w  ciasnych ra- 

| mach egoizmu kastowego, bo ponad wszystkie interesa stokroć wyż- 
| szyni i  Świętszym jes t  in teres Narodu.1 Żąda zakładania spółek  
■ spożywczych i proponuje na wzór Zachodu zakładanie t. z . syndykatów, 

ktoroby stały na irtiaży naszych interesów zawodowych.
Mówca przestrzega pr/ed nadużywaniem broni najostateczniejszej 

tj. h ieniego opolu dla strasznych szkód, jakie ta  broń dU 
ogółu społeczeństwa wj rządza. Do tej ostatoczności jeszcześm y d«ęk: 
Bogn nio doszli, przedtem musimy wszystkie środki ustawowe wy­
czerpać.

Pioiwszym pomocnym krokiem w tym kierunku jes t  zawiązani! 
ogólnej krajowej organi&icyi wszystkich kolejaizy na podstawie in te­
resów zawodowych a nie politycznych, a  pierwszym owocem konfe­
rencja krakowska.

Wobec szczegółowego .sprawozdania z tejże w dziennikach kra­
jowych oraz naszym organie , N .  Kolejarzu" ogranicza sie mówca w  
wyliczuuin najgłówniejszych uchwał i  rezolucji oraz podnosi doniosłość 
tych# e dla sprawy ogól no-kolejarskiej.

Omawia znaczenie memnryału ułożonego przez zarząd „Samo­
pomocy" i  wysłanie dnputaoyi w  celu wręczenia tegoż meraoryału 
posłom dom okfatjcznym  we W iedniu.

Zaznacza iż  tylko na toj drodze spodziewać s ię  możemy speł­
niania nnszych postulatów, bo z nami musi obecnie liczyc s ię  rząd 
i parlament. J e śli chcą naszego poparcia, to  muszą nam pomódz, 
muszą naszych postulatów bronić, a  wtedy my im w ieizyć będziemy!

Atoli jednego m ogą być pewni wszyscy panowie politycy, żf 
raczej byśmy sio wyrzekli i  tego  kęsa chleba powszedniego, któregr 
tak bardzo łakmnmy, auiżelibyśmy się  wyrzec m ieli m i ł o ś c i  t e g r  
k r a j u  i tych ideałów , któro u  każdogo kolejarza, Polaka czy Rusina, 
w głębi jogu uczciwej pioisi silnio s ię  gninżdząJ (Frenetyezne oklaski 
i  brawa — precz v  czerwoną szmatą!)

% uczuciem durny podnosi w  im ieniu delegatów lwowskich, że 
konferencja krakowska -spełniłn należycie 6weje zadanie. Zrozumiała 
to  dobrze nasza prasa krajowa a zrozumieli także nasi posłow ie, którzy 
od teraz pragną iść  Zawsze razem z  nami. Mówca pizedkłada do 
uchwalenia lezolucyę, które osobno podajemy i  kończy apelem do 
kolegów, by ślubowali w  m yśl słów  wieszcza Słowackiego : r Niech  
'żywi nie tracą nadziei, lecz niech niosą przed naiód oświaty kagań­
ce", iść  między wszystkich kolegów i  n ieść między nich kagańce  
uczeiwąj idei kolejarskiej solidarności, a  praca nasza wyda w przy­
szłośc i obfite ow oce!

ffioch święty ?apał do -szlachetnej pracy ogarnia serca i um ysły  
wszystkich k«lejaizy w kraju.

N iech prysną chińskie mury kastowych odrębności i  ustąpią  
miejscy, koleżeństwu myśli.

Niedowiarkowie niech pojmą, że dyscyplina słnżbowa będzie  
tom  silniejszą, im  więcej wzajemnego zaufania i  życzliwości, a  im  
mniej serwilizmu będzin łączyć przełożonego z podwładnym przy 
pracy zawodowej.

Gdy w ten sposób potężny trzydziestokilkotyaięczny korpus 
kolejarzy naszych zjednoczy się razem, to  nasza solidarność pociągnie 
za sobą do zorganizowanej pracy, na podstawach szczerze demokra­
tycznych, na gruncie braterskiej m iłości narodu polskiego i  ruskiego, 
ca ły  8  milionowy lud, zamieszkający nasz kraj biedny, te  cząstkę 
naszej wielkiej, wspólnej Ojczyzny i do pro Wadzi go do szybkiego  
odrodzenia ekonomicznego i  narodowego.
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Abyśmy tej wspaniałej eh wili jak najprędzej dożyć m ogli!  
(oklaski i  brawa .

Rezolucye p. Krzysztofowic/a lnzm iuły:
1) Kolejarze lwowscy na zgromadzeniu w -sali stow. „Skała'', 

w dniu 2 4  października 19i 7  uchwalają solidarność z wszystkie mi 
uchwałami krakowskie/ konfef encyi, praedłożonemi Kołu polskiemu 
przez Zarząd „Samopomocy”; oświadczają, żo -żywią zupełno zaufanie 
do zapewnień, danych kolejarzom przez reprezentantów Koła i oddają 
się pud opiekę. Kola polskiego z prośbą o nnoi ąiczira obi one swych 
stanowych postulatów w parlamencie iw  miif#.tpF*twie kniejowem.

2 )  Zgromadzenie uchwala, ażchy prozydyurn wiecu pi zesłało te  
rezolucye Kołu polskiemu, n a  ręce wiceprezesa Kofct paski d i. f i lu­
bińskiego.

3 )  Zgiomadzenie lEznaja, że dla popierania interesów kolejarzy, 
konieczno id je s t  zbudowanie ogólnej, krajowej, bezpartyjnej nrp in i-  
zacyi zawodowej, na gruncie istniejącej organizacji kolejarzy ,,'Sumo- 
poinoc' i  wzywa wszystkich kolegów, aby przystępowali do tej n i-  
ganizacyi. *

4  Zgiomadzenie protestuje goląc  o przeciw takty co party i 
socyalno-demokratycznej, która brutalnie uzuipujo sobie piawn repre­
zentowania knlejnuftwa.

.1) Zgromadzenie wyiaża pogardo agitatorom .socyalno-demo- 
kratjrznym za brutalne rozbicie wiecu kolejaii->kiego w sah ,,fiwiazrl.v“ 
dnia 13  października b. r .  a  zarazom ubolewanie tym obakunuconym  
kolejaizom , którzy w tera wstrętnem dziele dopomagali partyi r-ocyalno- 
demokiatycznej.

Bozolucyę te  przyjęto na Wniosek j>- Fisclilera li er dyskusyi 
do wiadomości i  uchwalono przez aklam ację wraz *z następuj a. cym 
dodatkiem na wniosek p. P łockiego:

Kolejarze lwowscy proszą o wyjednanie 20" /o dodatku droży- 
źnianogo dla wszystkich kolcjaiey, *L»iin ustawa w oj dr m w życie  
i  dziękują „Knłu“ za stanowisko, zajęto w sprawie kolejarzy w  par­
lamencie. (Telegram na ręce Dra (rłąhiuskiego wysłano zaraz).

W dyskusji nad sprawozdaniem p . Kr/.jsztofowiczu zabierali 
g lo s liczni mówcy jak  Kościów, o potrzebie orgunizacyi, oszustwach 
eocyalnej dem okfteyi, o bied/,je personelu.

P .  ilaresch  żąda walki na wszy-stkio strony, zmiany polityki eko­
nomicznej państwa, zaleca łączność z  innymi związkami, pnezem p. 
Ban eh, jako sekretarz Koła miejscowego Związku urzędników kole­
jowych w G alicji, uzasadniał pokiótce wniosek tej treści, aby zgro­
madzenie organizacyjne „ Samopomoc", biorąc na wzgląd znaczenie  
i  powagę „Związku urzędników kolejowych w G alicji*  poleciło neu­
tralnemu zarządowi ..Sam opomocy* porozumieć się oficjalnie w naj­
bliższym czasie z centralnym zarządem Związku urządniczngo co do 
dalszego wspólnego postępowania. Wniosek ten  przyjęto przez akla­
m acjo.

ila lym  dysonansem było wystąpienie p. Eitolbcrga, który sprze­
ciw ił się wnioskom p Kizysztofowicza i  Raucha, twierdząc, że zg io-  
madzonie. nie ma prawa decydowania o ogólnej organrzacyi (*>) bez 
zezwolenia Związku uizędników itd ., czem wywołał wielkie oburzenie 
między zgromadzonymi.

lł . Bauch zaprzeczył p . fiitelbergowi prawa przemawiania w 
im ieniu Związku, także p . Klabutscber ostro i  dosadnie skiytykowal 
wystąpienie p . F itelberga (brawa).

P . Konopacki bronił powagi organizacyi //Sam opom oc', która 
istnieje już od la t 5  —  a obejmuje wszystkie warstwy kolejarstwa.

P . Krzysztofowicz jako delegat konferencyi wyjaśnił, że „Sam o­
pom oc' nie zwalcza innych związków i  chętnie będzie widzieć zbli­
żenie się kastowych stowarzyszeń do ogólnej mganizacyi.
W  końcu wzywał do zgłaszania się. ze wszyłtkiem i żądaniami i  po 
wszelkie wyjaśnienia do biura „Sam opom ocy', przy u l. Barskiej 3 .

Po zamknięcia dyskusyi na wniospk p. Bodn&ra i interpołficń  
p . Fałuta w sprawie funduszów i wymiarów pensyjnych oł.iz wyczer­
pującej odpowiedzi ze strony p. Krzysztofowi cza, wyjaśnił przewodni­
czący p . Nowornlski stanowisko swoje w sprawie robotników warsztato­
wych za które go  bezpndstawuie -socjaliści atakują i  podziękował za 
liczne zebranie oraz poważny tok  obrad.

P . Hubczyc wnosi podziękowanie delegatom  i  komitetowi za 
ofiarną choć ciernistą pracę dla dobra ogólnego kolejarzy (entuzja­
styczne brawa i  oklaski).

P . Krzysztofowie/ w imieniu delegatów i komitetu dziękuje za 
uznanie i  jiiąyizeka zawsze piacowuć jlla  dobra ogółu kolojafzy 
i wzjwa do solida m ości oraz koleżeństwa.

Wsjfaniah ten wiec /ukończył s it  godzinie 11 w nocy.
Dodać jeszcze musimy, że nasi kochani „towarzysze* z pod 

czerwonej szmaty nie dali za wygrane. Znowu zjawili s ię  w po­
kaźnej liczbie pod wodzą szanownego iodaktnfa-orgnnisty Iiadnern 
oraz konduktora Siennickiego i  choe nicmapioszem za wszelką jodimk 
cenę do sali obiad docisnąć sin chcieli. Komitet zwołujący czuwał 
jednan irad powagą wiecu i wichrzycieli tych, ktiuych celem m e  
praca dla dobfci ogółu ule  prywatna i  gesaeźciarstwo im korzyść 
mafii wiedeńskiej —  w krótkiej drndzo — za drzwi wy transportował.

T a r n ó w . {Z o  o n / ih fy c n ie  o rg ii iir^ a c y /- )  W  n ie d z ie lę  2 2  
p a ź d z ie rn ik a  /w o ła l i  k o le ja r z e  z  T a r n o w a  i o k o l ic y  z g r o ­
m a d z en ie  d o  m a g a zy n ó w ’ k o le jo w y c h . Z eb ran iu , w  k tó r y m  
u c z e s tn ic z y ło  z  ivyk  a() k o le ja r z y  w sz e lk ic h  k a t e g o r y i ,  p rze ­
w o d n ic z y ł p . K o w a lsk i.  P a n  B ia lik  o d c z y t  d  prepekt n o w e j  
u s ta w y  k o le jo w e j , k tó r ą  d e le g a t  /- ir /ą d u  g łó w n e g o  p  B ier -  
n a k le w ic /  z g r o m a d z o n y m  w y ja śn ił, w y k a z u j ą c  je j  z n a c z e n ie  
d la  p o p r a w y  d o li p r o le ta r y a tu  k o le jo w e g o . W  d y s k u sji za­
b ier a li g ło s  . liczn i k o le ja rz e . P  M a c h o w sk i 'ządal -zm iany  
p r z ep isó w  o  k a ta r h  c h o r y ch , p  L iw u cz  z  i s ta n .i w ia ł s ię  n a d  
sp r a w ą  ta n ie g o  k r e d y tu  i u d z ie la n ia  z a lic z e k  z  fu n d u sz ó w  
r z ą d o w y c h , P b  n o w ie  Zim  m er  i K o w a ls k i  ż ą d a li "założenia  
ta n ic h  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h

P . B ia lik  i P a d łu sk i o m a w ia li sp r a w ę  o r g a n iz a c y i  
i  w z y w a li  d o  łą c z e n ia  s ię  n a  g r u n c ie  n a r o d o w y m  a  n ie  s o ­
c ja l i s ty c z n y m . P a n  łShcpoń w n ió s ł  p o s tu la t  r o b o tn ik ó w  s e k ­
cy jn ych - P a n  K o w a ls k i  z a p r o p o n o w a ł w y s ła n ie  t e le g r a m u  
d o  K o ła  p o ls k ie g o  n a  r ę c e  p o s ła  B a ta g ln  z p o d z ię k o w a n ie m  
z a  d o t y c h c z a s o w ą  d la  k o le ja r s tw a  s k u te c z n ą  p r a c ę . T e le ­
g r a m  te n  z a ra z  w y s ła n o . W  k o ń c u  na w n io s e k  p . B ralik a  
u c h w a li ło  z g r o m a d z e n ie  j e d n o g ło ś n ie  n a s tę p u ją c ą  r e /o lu c y ą  
Z g r o m a d z en i w  T arn ow ie  k o le ja r z e  w s z y s tk ic h  k a te g o r y i  
s łu ż b o w y c h  u c h w a li ją  y  rem i d n e  p r z y s tą p ie n ie  d o  k ra jo w ej  
o r g a n iz a c y i k o le jo w e j  ‘ S a m o p o m o c -  w  K r a k o w ie  i z a z n a ­
cza ją , i ż  t y lk o  ta  o r g a n iz a c y a  j e s t  z d o ln ą  d o  p r o w a d z en ia  
o b r o n y  in te r e só w  o g ó łu  k o le jo w e g o ,
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I i  U T  N 1 K A.

Zdumiewającego łotrowstwa w  krakowskiej komisyi personalnej 
dopuści! s ię  konduktor z Jasła, osławiony socyaltk K o b r z y ń s k i  
Roman, który sani mając reputacyę człowieka zepsutego wyrzutka sp o ­
łeczeństwa, uwodziciela cudzych żon, stojącego pod zarzutem mai we r 
sacyj pojiełnionych na szkodę skarbu kolejow ego, a jiowoMny do o- 
brony m teiesów  kolegów  sw ego stanu konduktorskiego pozw olił sob ie  w  
najpotworniejszy sposób oczernić ten stan zarzutami tak nikczemnym: 
ze aż  radca H o r o  s  z k i  e  w  i c  z  oburzony tą podłotą, pjzerwał po­
siedzenie komisyi personalnej i w yszedł do ubocznej ubikacyi, aby o- 
chłonąć z  pod wrażenia tego niesłychanego łajdactwa, jakiego dopuści 
ło  s ię  to  upadłe indy widy uum. Zastępca dyrektora radca Z b o r o  w 
s  k i nie m ógł również zapanować nad oburzeniem w ywołanem  pługa- 
w em  wystąpieniem socyalika, zwracając mu uw agę, ze  takie zanieczy­
szczanie sw ego gniazda nie byłoby na miejscu naw et w  poufnem kół­
ku konduktorów', a  nie dopiero w  komisyi personalnej mającej cha­
rakter leprczentacyi całego kolejarstwa w obLczu rejirczentan ów  naj­
wyższej władzy kolejowej

Potworne to indywidyuuir pozwolił.) sobie ani umiej ani więce; 
jak tylko w obec władzy zohydzić cały stan ko 'duktorski wyrażając się  
że on sam jeden jest tylko porządnym i bCzciwym człowiekiem, wstydzą 
cym się  że należy do kategoryi konduktorów składującej s ię  z samycl 
tylko łajda ew Słów  tych K o b r z y ń s k i  nie odw ołał, mimo że sp o ­
tkał s  ę  z uczciwą odprawę oburzonego tym występem  radcy Zbo­
rowskiego. A więc pamiętajcie sobie .olejarze koledzy konduktorzy 
socyahk Kobrzyński zamiast W as brjnić w  komisyi personalnej, nazwa! 
w as łajdakami

Draba któryby gdzieindziej występował w  sposób podobny 
Kobrzyńskiemu, zbojkotowanoby pod w zględem  stosunków towarzys­
kich. nikłby mu ręki nie pod ali oplułoby go  publiczni® U  nas atoli z  dzi­
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wną pobłażliwością puszcza s ię  takie rzeczy w  niepamięć, a w  obronie 
spotwarzonych m usi aż dopiero stanać ta władza, przed którą taki łotr 
czerni sw oich kolegów
Kulminacyjnym punktem chlubnej działalności Kobrzyńskiego w korni- 
sy i personalnej było wezw nnie do p H o r o s z k i e w i c z a  aby 
przełożeni po ludzku obchodzili się z  podwładnymi —P Horoszkiewicz 
oś w  ad czy ł  że użyje najsurowszych środkow, celem ukarania tyeh ptze- 
łozonych którzy nieludzko z podwładnymi postępują, tylko Kobrzyński 
niech mu wskaże tych przełożonych którzy dopuszczają s ię  takich na­
dużyć- Kobrzyński znow u oniem iał i mimo zachęiy ze strony p Ho- 
roszkiewicza aby bodaj jeden fakt przypomniał sob ie  w tym rodzaju 
nie był w stanie ani jednego przykładu przytocTzć na poparcie sw ego  
wniosku.

Gdyby Kobrzyński był s ię  pofatygował do ,V. k o b ja rza  to  przy­
kładów w  tym guście miałby co niemiara.

Deputacya Sam opom ocy w parlam encie . KnnUronc.ya 
krajowa zwołana wo wrzosniu, poleciła  zarządowi Sam opomocy, aby 
uchwalony pizez nią projekt prawa kolejarskiego przedłożył posłom  
polskim -  z prośbą o Wzniesienie go do parłam on tu jako wniosek 
nagły Koła polskiego. Wykonując to polecenie wybrał wydział S a -  
mopocy deputacyę 7.ło"Vmą zp p . Tabaezyńskiegn, Biernakiewiez.i Bu-  
ratowskiego, Deiechow skiego i  w ysłał ją  do W iednia opatrzywszy 
pełnomocnictwem zastopowanie interesów kolejsrstwa galicyjskiego  
wobec posłów.

Deputacya przestawiła się dnia 2 3  października prezydium  
K oła polskiego, które natychm iast zwołało specja lne  posiedzenie po­
słów  bliżej Sprawami kolejarstwa inteiesującycb s ię  i po wywerpu- 
cej debacie podczas której delegaci jak  najdokładniej pizedstawili 
położenie ekonomiczne kolejarstwa w G alicji, —  postanowiło na wniosek 
posła dfa Głąbhiskiego —  wnieść do parlamentu przedstawiony sobie  
sobio projekt p ftw a kolejarskiego jako osobny wniosek polskiej re­
prezentacji. —  Dokładno sprawozdanie z przohiogu posiedzenia i  
działalności deputucyi podam y w przyszłym numerze.

Czerwone szelmowetwo. W  grudniu ub. r. pojawiła się w  socy- 
alistycznym Kolejarza notatka, że  Jan Reszytatski palacz kolejowy zato 
został maszynistą, iż latał buty sw em u szefow i p. Józefowi Zajączkow­
skiemu. Zarząd kolei przeczytawszy tę notatkę, przestał używać Reszy- 1 
talskiego, jako maszynistę, a naw et odebrał mu dekret na palacza Dziś 1 
Reszytalski jest tylko robotnikiem kolejowym i pracuje za 2 kor. dzien­
nie. Pokrzywdzony postanow ił szukać sprawiedliwości na drodze sądowej, 
oskarżył więc redaktora Kolejarza Kazimierza Kaczanowskiego przed 
sądem- Na rozprawie Kaczanowski nie zjaw ił się , ponieważ odsiaduje 
5-cio m iesięczne w ięzienie za oszczerstwo Reszytalski pow ołany jako 
św iadek zaprzeczył pod przysięgą twierdzeniom Kulrjtrza, rozprawę 
jednek odroczono dla powołania nowych świadków

Ó w  Reszytalski niechciał być „czerwonym" i dlatego narażał s ię  
na ataki socyalistycznago kolejarza  A potem  te sam e pismaki oburzają 
się  na teror.1

Przestrzegamy P T  kolegów  przed zakupnem kalendarzy izekomo  
.kolejow ych' — wydanych przez centralę wiedeńską — wcelu zała­
tania niedoboru w  kasach tej ezerwonej mafii Kalendarze te nic nie 
są  warte — a grosz nasz polski pow inien być wziętym na kupno ka­
lendarzy polskich n. jj. „Towarzystwa Szkoły lu dow ej"

Z w racam y u w ag ę K olegów  że  posłow ie na&i w 
parlam encie  w iedeńskim , p rzy jm ują w szelkie p ro śb y  i 
p e iy c y e  w  spraw ach p ersonalu  kolejow ego, jed y n ie  za 
pośredn ic tw em  Z arząeu  g łów nego >S am opom oc v

Z arząd  główny.

Baczność kole jarze w e Lw ow ie!
T y m c z a s o w e  b i u r o  k r a j o w e j  o r g a n i z a ­

c y i  ko lejarzy  »S am opom oc« m ieśc in ie  w e  L w o w i e  
p rz y  u licy  B i-s t ie j  1. 3 . p a r te r  w  podw órzu  i o tw ar­
łem  jes t codziennie od  god zin y  7 -mej d o  8-mej wie­
czorem .

DAl MATYŃSKIE
WINA NATIJRANLE

C zerw one od 23, 26 centów  i wyżej za liter 
B iałe od 25, 27, 29 „ „ „  „ „

wysyła za pobrani cm od 30 litrów w z wy z

m U DIN A
h u r to w n y  h a n d e l Win

w  RIECE (F ium e), P rzym orze.
Dla personalu c  k  kolei państwowych wysyłka po ce- 

I nach personalnych (regie) począwszy od Lubiany za listem 
J prze w 07 owym zielonym. Liczne uznania 1 listy polecające 
1 każdej, chwili służą do przeglądnięcia

czapki, w yroby kuśn ierskie
dla kolei

Wilhelm Beck i synowie
Wiedeń —  Lwów, W a ło w a li.

D o s t a w c y  w ie lk ic h  k o le i ż e la z n y c h

Henryk Dutkiewicz
w P odgórzu  pod K rakow em  

przy ulicy K a i i v a r y j s k i e j  L. 86
p o le c a  sw ó j  sk ła d  

oryginalnych skór rosyjskich n iep rzem akalnych  na buty 
zstyflely z  p ierw szorzędn ych  fabryk  g łę b o k ie j  R osyi.

B uty
Wykroje jednostajne wałko­
wane na buty z wy sokiem!

cholewami 
Nr. 10 krój cholewy 45 cm wys.
Nr. 11 „ „ 50 „ „

1 Nr. 12 „ „ 55 „ „
Nr. 13 „ . ,  60 „ ..

1 Nr. 14 „ „ 65 „ „
I (Stopy wszystkie jednakowe).

W szyw an ki p o lsk ie .
I Podszycie do butów polskich 

Nr I odpowiedni na każdą

Sztyflety.
Wyktoje jednostajne, wałko­

wane na sztyflety do gum  
Nr 0  na największą stopę
N r I na dużą stopę ...............

I Nr. II na średnią stopę - 
Nr. 111 na m ałą stopę - . .

O b k ład y
do sztyfletów sznurowanych 

Nr. I odpowiedni na każdą 
. s to p ę ........................................

Cena za jedną parę

3 50 — —
3 25!| -  I -  

3 60 3  —  — -  
3 ,4 0 ,  2  75 -  —

S ta ły m  o d b io rco m  j a k #  fo  1 P .  T . le ś n ic z y m , m y ś liw y m , a r r e -  Ę -
| n o m e m , p iw o w a ro m , k o le ja rz o m , c . k .  s t r a ż y  s k a r b łw e j,  5>

c . k. ż a n d a r m e r j i  rt p o ro z u m ie n ie m  s ię  w ratach m restę- ■
c an y c h . -  O d b io rc łm  tu z in a m i  o d p o w ie d ii  r a b a t .

Wydawca 1 odpowiedzialny icdaklor. vl. Eig«r Drukiem S  I. Driiisctern w Pndgńr U


